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E ti u n a o l i u  I Skarby zaś niebieskie zasadzają się na ćwicze-
W U U g c y a  _ ; niu się w cnotach chześcijańskich, mianowicie w po-

na n iedzie lę  czternastą po Św iątkach  i korze, cierpliwości, miłości; na zachowaniu przyka-
.... . Zań Bożych i kościelnych, na poddawaniu się woli ■

W on czas: Mówił Jezus uczniom swoim: Nikt Bożej na spełnianiu dobrych uczynków, między ■
nie może dwom panom służyć; b° albo jednego bę- ’ sedniejsze są: modlitwa, post i jał- ■
dzie miłował; albo z jednym trzymać będzie, a dru- mulżna- czyli w ogólności to wszystko, w czem slię I
gim wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć l mamonie. objawia pobożność, umartwienie siebie samego i mi- ■
Dlatego powjadam wam; Nie troskajicie się o duszę bliźniego Dobra jest modlitwa z portem i jał- ■
waszą, co będziecie jedli, ani o ciało wasze oz«m mużna wię ;ej niźli skarby złota", jak mówi arch- ■
się okryjecie. Nie jestże dusza czem® większem, a,riół ‘R,afaj Tobiasza. Zresztą wszystkie sikar- I
niż pokarm a ciało, niźli odzież? Przypatrzcie się wieczne zawiera w sobie miłość Boga i bliźnie- ■
ptakom w powietrzu; w^akże one nie si«ją ani zną, J,. jm większa jest, tern bogatszymi się stajemy ■
ani nie zbierają do śpichlerzy, a Ojciec wasz zywi ’do dóbr niebieskich. Wzrost zaś miłości niie dzie fg
je! Czyż wy nie warciśnie wiele je się bez. zaparcia samego siebie, bo rzeczy ziemskie I
A któż z was, chochy najusil 1 j prz yśli ał, d tysiącami nici nas d« siebie ciągną. Ale „to które I
ła do wzrostu swego dodać ł°ki c jeden. A cze uz tras jest pręciuczko przemijające i lekkie nasze I
troszczycie się o odzienie? Popatrzcie na lii je poi e, utrapienie nader na wysokości wagę chwały wie. ■
jak one to rosną! Nie pracują am przędą. A po ia- kulistą w nas sprawuje", jak pisze św. Paweł apo- Idam wam, że i Salomon w całym przepychu swym nie ą n j » j n ■

i odziewał sic iako ied:na z nich. Jeśli więc trawę • • . 3
Siną, która dziś jest, a jutro idzie na Spalenie, A jakże się nabywają a pomnażają dobra do- I
Bóg tak przystraja — o ileż więcej was, małej wie— czesne i wieczne . . , I
ry! A przeto nip ,k łopoczcie się mówiąc: co będzie- D»bra ziemskie, choć z natury swojej Są tak mar ■
rny jedli albo co będziemy pili, lub czem się przy- ne, zwykle tylko z wielkim trudem się nabywają. ■
odziejemy? O to wszystko ubiegają się włśnie po- Kto na ‘o jest skazany, ręczną pracą dorabiać się, ■
ganię- wszak Ojciec waSZ niebieski wie, iż tego musi mieć znaczne siły cielesne, które łatwo może ■
wszystkiego wam potrzeba. Szukajcie przeto na nadwyrężyć. Czasem choć chce pracować, to nie ma ■

pierwszem miejscu królestwa’ Bożego i sprawiiedli- do tego sposobności. 'Przemysłowiec z innymi ubie- g
wości jego a to wszystko będzie wam przydane. gać się musi o zysk. Jeżeli mu szczęście służy, to I

’ __________  zwykle współzawodnicy na tem tracą. A niestety ■
goniący za dobrami docz«snemi używa częstokroć 1

N a u k a  środków niedozwolonych do nabyw^ania tych dóbr.
„Nienasycone oko chciwe,g0 częścią niesprawi«dli- ■

Przez słowa dzisiejszej Ewangeiji św. chciał wośai, nie nasyci się, aż wyniszczy susząc duszę §9
Boski Zbawiciel nas oderwać od dóbr doczesnych swoją“, powiada Mędrzec 'Pański. Aby osiągnąć
i wskazać na dobra wieczne, o które przedewszy- wyższe stanowisko w społeczeństwie ludzkiem, zwy 1
stkiem starąć się powinniśmy. Porównajmy tędy potrzeba większych nakładów i więcej usił°- I
debra doczesne z dobrami wiecznemi, poznajmy ich niżeli przy powiększeniu majątku. Ileż tę za- I
różnice i zachęćmy się do nabywnia tych, które biegów czyni Aman, aby otrzymać godność naj- I
prawdziwą wartość mają. wyższą po .królu! A doznał przy tem zawodu, bo po- I

Uprzytomnijmy sobie naprzód istotę dóbr d«- wfeszony został na tej samej szubienicy, którą dla I
-czesnych i wiecznych. przeciwnika swego MardO'cheusza był przygotował. I

Skarby ziemskie składają się z kruszców, zło- Dobra zaś wieczne jakże łatwo nabywać można! I
pi, srebra, kamieni drogich; z przepysznych materji, Nie potrzeba do teg° żadnych nakładów ani nawet, _ I
paradnych szat i tym podobnych rzeczy; z posia- sił cielesnych. Wszak i ciężko chory leżący w le- I
dłości rolnych, dworów, okazałych mi&zktań. A targu, jeżeli tylko jeszcąe ma przytomność umysłu, ■■
czemże to wszystko jest? otóż piasek i błoto. Król może pomnażać swe zasługi dla żywota wiecznego I
SaJomon, który opływał we wszystkie dobra docze- nobożnem wadychaniiem, a jeżeli i do tego już nie je®t I
sne i ich’ natui ę dobrze ipoiznał, powiada: „Bogactwa zdolnym, to przez samą cierpliwość. Już Mędrzec I
za nicem miał .vzgl. mądrości (w porówn. do mądro- Pański powiada: „Lepszy jest cierpliwy, niźli mąż I
ści); anim jej przyrównał dr°g. kamienia, gdyż wszy mąż mocny! a który panuje sercu swemu, niż ten ęo I
3'ko złota jej przyrównane jest trocha piasku, a ja- miast dobywa". A Chrystus  ̂Pan woła w 'kazaniu I
k'» błoto będzie poczytane srebro przeciwko niej“. A na górze. „Błogosławtieni cisi, albowiem onj posię- I
czemże są inne dobra ziemskie, j ak chwała, cześć, dą ziemię", Co jest ziemię obiecaną czyli niebo. „Cier I
wziętość, rozkosze ? Wiatr i dym często przyczyną pliwość ma doskonały uczynek", pisze św. Jakób a- j
zguby. „Nieprzyjaciele Pańscy, skoro będą uczczeni pdstół. Cierpliwy może się pocieszać słowy św. paw-
i wyniesieni, usuwając, jako dym ustaną", powiada ła apostoła, mówiącego: „Wiemy, że jeśliby ziemski
ki 61 prorok. „Nadzieja niezbożnego jest jako perz, dcm nasz był zepsowany, iż budowlanie mamy od Bo-
,który wiatr porywa, i jako cienka piana, którą wi- ga, dom nie rękoma robiony wiekuisty w niebiesie,ch
cher rozpędza, i jako dym, który wiatr rozwiewa", Pomnażając swe skarby niebieskie, nikomu nic nie i
mówi mądry Salomon. ujmujemy, owszem dobrym przykładem naszym
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przykładamy się, że i bliźni sw.e dobra wieczne po­
większą.

I zachowanie nabytych dóbr niebieskich daleko 
więcej zabezpieczone niżeli zachowanie dóbr ziem­
skich. Co mówię? Dobra ziemskie tylko przez pe­
wien czas, najwyżej do śmierci, pozostawaj ą naszą 
własnością, dobra zaś niebieskie są rzeczywiście
wieczne.

Na jaki przypadki są wystawione dobra ziem­
skie! „Rrdza i mól je psuje, złodzieje je wykradają 
pak podnosi Chrystus 'Pan. „Bogactwa giną z złem 
utrapie«iem“ , powiada Kaznodzieja Pański; w każ­
dym razie traci je umierający: „Jako wyszedł nagi 
ze żywota matki swej, tak się wróci, a nic nie weź­
mie z sobą z pracy swojej**. Doświadczył tego ma so­
bie sprawiedliwy Job; w jednej chwili stał się z ma­
jętnego człowieka nędzarzem. Ow bogacz, który to 
wedle opowiadania Chrystusowego przemy/śliwał 
nad tern, gdzie obfite zbiory umieścić, zaraz na­
stępnej nocy umarł. A Zbawiciel dodaje d« tego u- 
wagę: „Takci jest który sobie skarbi a *nje je,st ku 
Bogu bogatym Bogacz niespokojnie dnie i noce 
spędza z obawy że utraci swe skarby. A chwałę lu­
dzką jeszcze rudniej zatrzymać, bo zazdrość i o-

K to zaś skarby swoje ma w niebie, ten jest ubez-
Kto aś skarby swoje ma w niebie, ten jest ubez­

pieczony j mógłby je utracić chyba przez grzech 
śmiertelny, ale odzyskuje je znowu, jeżeli ze sta­
nu grzechu ciężkiego przez szczerą pokutę wybr­
nie. Dlatego też napomina Chrystus Pan: „Nie skarb 
cie sobie skarbów na .ziemi, gdzie rdza *i mól psują 
je, i gdzie złodzieje wykopują i kradną. Ale skarb­
cie sobie skarby w niebie, gdzie ani rdza, ani mól 
nie psują i gdzie złodzieje nie wykopują ani kradną.

Prócz tego posiadanie dóbr doczesnych je.st dla 
posiadającego niebezpiecznem, posiadanie zaś dóbr 
wiecznych coraz więcej uszlachetnia umysł i serce 
posiadającego.

Samo posiadanie skarbów ziemskich nie je®t 
grzeszkiem, tylko zbytnie przywiązywanie do nich 
jest nliegoidnem człowieka, przeznaczonego do szczę­
śliwości niebieskiej. Ale .niestety to przywiązanie 
zwykle się wyrabia u bogatych. Dlatego mówi Mę­
drzec Pańskli: „Jeśli będziesz bogatym, nie bę­

dziesz wolny od występku11. Dalej zaręcza, tem Mę­
drzec Pański: „Mnogich zatraciło złoto i srebro 
i aż do serc królewskich przebyło i wywróciło je“ . 
„Kt-o miłuje złoto, nie będzie bez winy... W ielu lu­
dzi dani są na upadek dla złota, i dla piękności 
j °-o, stało się ich .zatracenie. Drzewo obrażenie jest 
złoto ofiarujących; biada tym, którzy za niecn go­
nią, a każdy głupi zginie przez nie". I Kaznodzie­
ja Pański mówi o „bogactwach, zachowanych na 
złe pana swego". A Chrystus Pan nazywa bogac­
twa „cierniem**, które kłuje i zaręcza: „Zaprawdę 
powiadam wam, iż bogaty trudno wnijdzie do Kró­
lestwa Niebieskiego. I zaś powiadam; Łatwiej jest 
wielbłądowi przez dziurę igielną przejść, njż bo­
gatemu wniijść do Królestwa Niebieskiego**. Najgor­
sze jest to, że posiadający bogactwa jeszcze wię­
cej ich mieć piagną. O nich pisze św. Paweł apo­
stoł: „Którzy chcą bogatymi być, wpadają w po­
kuszenie i w sidło djabelskie i wieje pożądliwości 
niepożyteoznych i szkodliwych, które pogrążają 
ludzi nia zatracenie i zgMenie. Albowiem korzeń 
wszego złego jest chciwość, której niektórzy prag­
nąc, pobłądzili od wiary i uwikłali się w wieje bo­
leści".

Kto zaś bogatym jest w dobra niebieskie, tego 
serce coraz więcej takowych pragnie. „Albowiem 
gdzie jest skarb twój, tam jest serce twoje**, j.ak mó­
wi Chrystus Pan. Bóg też korzystającemu z łaski 
na uzbieranie sobie skarbów niebieskich coraz wię­

cej łaski daje. „Albowiem wszelkiemu mającemu 
będzie dano, i obfitować będzie", jak zaręcza Zba­
wiciel.

Nareszcie jaka różnica w używaniu dóbr do­
czesnych a wiecznych!

Używanie dóbr doczesnych przez krótki czas ży­
cia doczesnego jest zwykle nie nasycające należy­
cie, pozostawiające próżnię w duszy. Chcesz mieć 
dowód tia to? Zapytaj się bogatego króla .Salomona 
Posiadał on wszystko, co tylko wymyślić można. 
Sam powiada: „Przeszedłem bogactwy wszystkie, 
którzy nademną byli w Jeruzalem. I wszystko, cze­
go żądały oczy moje, nie broniłem im, anim odma­
wiał sercu memu, aby miało używać wszelakiej roz­
koszy i kochać się w tem com był zgotował a mia­
łem za to cząstkę swoją, gdybym zażył pracy swo­
jej. A gdym się obrócił ku wszystkim dziełom, któ­
rych ma czyniły ręce moje, j ku robotom, w których 
się próżno pocił; oibaczyłem we wszystkich marność 
i udręczenie myśli, a iż nic nie trwa pod słońcem**. 
Mogę ci zaręczyć, że tobie, jeżeliś jest poczciwym 
kawałek suchego Chleba lepiej smakuje, jek pasz­
tety bogaczowi mniej sumiennemu. Zresztą śmierć 
koniec po,łoży używaniu wszelkich dóbr ziemskich 
a niejednemu bogaczowi pójdzie jak owemu, który 
to wedle opowiadania Chrystusowego „obłóczył się 
w purpurę i w bisior i używał hojnie na każdy 
dzień... U,raarł i pogrzebion jest w piekle**. Tam pro­
sił Abrahama:, „Poślij Łazarza, aby omoczył ko­
niec palca swego w wodzie, aby ochłodził język 
mój, bo cierpię męki w tym płomieniu". Było to 
daremne.

A używanie dóbr wiecznych już w tem życiu 
do.cze.snem sprawia prawdziwą rozkosz. Przypomi­
nam ci godną Komunję św. Czyż to nie chleb z nie­
ba, wszelką słodycz w sobie zawierający? Tak 
Duch Boży oznaczył mannę, która była tylko fi­
gurą Najw. Sakramentu Ołtarza. To św. Paweł 
apostoł hojnie uposażony doibrami wiecznemi, pisze
0 sobie; „Pełnem 'pociechy, nader obfituję wese]em 
w każdem utrapieniu .haszem**, a  cóż to dopiero bę­
dzie za używanie w niebie! „Czego oko nje widziało
1 ucho nie słuchało, i w serce człowiecze me wstą­
piło, to nagotował Bóg tym, którzy Go miłują", jak 
pisze św. Paweł apostoł za prorokiem Izajaszem. 
To też Chrystus Pan woła; „Radujcie się i weselcie 
sięv albowiem zapłata wasza obfita jest w niebie- 
siech".

Więcej znieść
już nie mogę!

Gdziekolwiek dziś się obrócisz, dokądkolwiek 
pójdziesz czy pojedziesz, z kimkolwiek wdasz się 
w rozmowę, wszędzie posłyszysz jedno i to samo;

— Co za czasy nastały, że człowiek już żyć nie 
może! Ani pracy, ani zaróbku, ni pomocy jakiej­
kolwiek. Chyba z głodu umrzeć przyjdzie!

lany powiada: Zewsząd bieda mnie ciśnie, brak 
kawałka chleba i najpotrzebniejszych rzeczy tak 
dokucza, ż« żyć nie warto! Psie życie, a nie ludzkie!

A  drugi klnie, na czem świat stoi, na biedę i 
ciężkie czasy, i aby rozgoryczenie i ból ukoić, i- 
dzie je „zalać" monopolówką.

Wszyscy dobrze dziś wiemy, że istotnie jest źle. 
Wszyscy uginają się pod ciężarem trosk i kłopotów, 
związanych ze zdobyciem kawałka powszedniego 
chleba. Ale też proszę mi powiedzieć, kiedy to był 
taki czas, że biedy i głodnych i wychudzonych nie
było?

— Przed w-jną było lepiej znacznie pod zaborcą



niż teraz w Ojczyźnie — słyszę głos.
— Lecz nie zapominajmy 0 tem, jeśli chcemy 

roztropnie myśleć że w0jna nie tylko nas, ale cały 
•świa zubożyła, zniszczyła. A jeśli chodzi o nas, to 
Ojczyzna nasza najwięcej ucierpiała, gdyż każdy 
ją grabił, każdy niszczył, a przez długi czas była 
a reną, na, której krwawe harce wyprawiały różne 
wojska, tratując i rabując dobytek wszelki.

Każdy wie, że przed wojną było leptiej, ale też 
w państwch byłych zaborców naszych dziś również 
j est gorzej, niż przed wojną, a nawet jeszcze g-orzej, 
niż u nas. Tak np. ma się rzecz w nieszczęsnej, o- 
panowanej przez bołszewizm Rosji, nie lepiej też 
dzieje się w przeczerwienionej d zakrzyczanej przez 
socjalistów, przytem bankrutującej Austrji'. A  na­
wet potężne li mocno pod względem przemysłowym 
postawione N i mcy dziś jęczą d wiją się pod napo- 
rem trudności gospodarczych.

Zresztą polityka nie jest waszą rzeczą, bo chcie­
libyśmy tylko zwrócić uwag$ tym, co wzdychają 
za przedwojennym zaborców chlebem, zapomniaw­
szy te różne uciski, jakich wówczas doznawali.

Jeśli nędzą dotknęła dziś najsilniejsze państwa 
europejskie, a i opływające w dolary Stany Zjed­
noczone ogólny kryzys gospodarczy tak gnębi, że 
bezrobotnych jest tam .dtziś coś z dziewięć miljonów 
to już nic dziwnego, że odczuwa ją nasza Ojczyzna 
d piero się budująca, stawiiająca początkowe kroki 
bytu państwowego. Wiemy, ‘ że wszelki początek 
jest trudny, a pod naciskiem wszechświatowego kry­
zysu —  tern trudniejszy.

Więc cóż nam pomoże narzekać, cóż kląć czy 
złorzeczyć sobie czy innym? Albo czy w kieliszku 
nędzę się zatopi? Nie! Lepiej zabrać się do popra­
wy swego życia, bo na podstawie doświadczenia i  hi 
st-orji narodów to jest pewnem, że Pan Bóg karze 
nieraz całą ludzkość za sprzeniewierzanie się Jego 
przykazaniom.

A bardzo możliwe, iż dzisiejsze kryzysy gospo­
darcze, finansowe ftp. oą właśnie skutkiem kryzysu 
daleko gorszego, kryzysu wiary, są upomnieniem 
ze strony Boga zwróconym do ochrzconej, a jed­
nak żyjącej po pogańsku ludzkości, sa odpowiedzią 
na te liczne różnych „mędrców11 zapewnienia, że 
hęz Boga świat dzisiejszy się już obejdzie, bo so­
bie pobudował kolosalne fabryki i ogromne machi­
ny puścił w ruch. —  Otóż postęp w maszynach i 
wynalazkach, choćby jeszcze bardziej się rozwinął, 
na- nic się zda bez Boga, jeśli równocześnie z postę­
pem umysłu i rozwojem wynalazków, nie będzie 
postępować uszlachetnianie serc i wyrabianie woli 
i charakterów.

Lecz nędza i ubóstwo niezawgze jest karą za 
grzechy. Różne bowiem są cele zsyłającego je 
Stwórcy. Bo patrzmy na istotę najświętszą ze stwo­
rzeń, na Tę, Która dla mnóstwa boleści: i cierpień 
Królową Męczenników została, na najboleśniejszą 
Matkę — a Jej to miesiąc wrzesień poświęcony — 
ile j jak Ją Bćg doświadczał, ile goryczy na Nią 
wylał, ile mieczów wcisnęło się w Jej najtliwsze 
Serce, rwąc je i krając w kawałki! I ubóstwo i opu­
szczenie, i wzgarda ludzka, i tułaczka za Chle­
bem i w obczyźnie, i postradanie jedynej życia po­
ciechy — Jezusa, i widok Tego najświętszego z 
synów ludzkich, prowadzonego wśród łotrów po­
spolitych na stracenie, i straszna najniesprawie- 
dliwszego wyroku egzekucja, i śmierć Boga-Syna, 
zamęczonego przez ludzką złość i przewrotność, i 
w końcu ostatnia z boleści, pozostawienie Ciała Naj­
milszego Jezusa w obcym g ro b ie ------ czyż to nie
straszny korowód nieszczęść, bijących w biedne, 
Najświętszej Matki Serce, czyż to nie smutny i krwa 
wy łańcuch z łez i bólu i trwogi?!

A  Jej cicho i w ukryciu spływają łzy, lecz nie 
usłyszysz narzekania czy skargi.

Bo wie, że wszelkie cierpienie, czy prześlado­
wanie, przez Boga jest zesłane dla naszego dobra, 
dla przyszłej nagrody, dla tego nieba, o którym my, 
wśród krzyży i przeciwności i nędz żywota zapo­
minamy zbyt często, a  zapatrzeni w ziemię, nie umie 
my podnieść głowy w górę, gdzie dziś cieszą się 
wszyscy ci, co — jajj Matka Bolesna — krzyż swój 
i cierpienie pobożnie nieśli, a teraz już odpoczywają 
•radośni, szczęśliwi. *

Na wieki!...

A my ?!....

Zwróćmy też oczy w tę stronę, skąd ukojenie 
i pociecha spływa, spójrzmy na tych, co więcej Piż 
•my, a mimo to lepiej i umiejętniej cierpieli, i idźmy 
za nimi....

Na każdy dziep!...

Jeszcze jeden kłopot 
dla tych co nie wierzą

Jest wielu sceptyków, którzy nie wierzą w cu­
downe działanie wody ze źródła, znajdującego się 
w grocie w Lourdes fLurd).

Aby właśnie takich przekonać, że użycie tej wo­
dy, połączone z silną wiarą, rzeczywiście cuda dzia­
ła — przytaczam fakt, którgo naocznym byłem 

świadkiem.
W  listopadzie ub. roku byłem wezw,any do zna­

nego redaktora w Nicei, p. Eugene Roche, 70 lat 
liczącego, chorego na chroniczną wadę serca. Cho­
roba ta chociąż niewyieCZalna, jednak, zachowując 
higjeniczną djetę, możn,a z nią długo jeszcze żyć.

W  końcu grudnia cb<iry raptem czuje wstręt 
do jedzenia, połączony z nudnościami i skłonnością 
do wymiotów, kfóre jednak nigdy nie następują.

Wszystkie środki, pobudzające apetyt nic nie 
pomagają; chory z wielkim wstrętem przyjmuje 
dziennie 2 filiżanki mleka z kakao.

Zawezwałem konsyljum lekarskie.
Lekarze^ nie znalazłszy przyczyny teg0 wstrętu 

w organizmie chorego, skonstatowali, że choroba po­
wstała wskutek zajść psychicznych i poradzili wez­
wać znanego w Nicei niagnetyzera, p. Anglesa, aby 
•chorego hypno*yZ0wał i sugest jonował do jedzenia. 
Leczenie to trwało dwa tygodnie, ale bez rezultatu. 
Choiry wskutek nieużywianita pokarmów, wySe.chł 
strasznie, podobny był do żywego kościotrupa.

Poradziłem rodzinie jego, by wezwała kapłana, 
gdyż śmierci można się było w każdej chwili spo­
dziewać. Na wieść o tem przeraził się bardzo. W y­
spowiadał się j&dnak ze skruchą i pobożnie.

Po kilku dniach odwiedziłem go znowu. Ujrzaw­
szy- mnie, rzekł z płaczem; „Czy rzeczywiście niema 
już żadnego środka, abym jeszcze pozostał przy ży­
ciu44? Odpowiedziałem mu,, że nauka lekarska je,st 
w tym wypadku bezsilną... jednakowoż je®t jedyny 
i ostatni środek, ale nie ostateczny, który go jesz­
cze może wyratować i dałbym mu go, gdybym był 
przekonany o jego szczerej i głębokiej wierze chrze 
ścijańskiej, a o.n mi na to odpowiada: „Wszak ja nic 
innego nie robię, jak tylko się modlę i przygoto­
wuję na śmierć41. Powiedziałem mu, że to jeszcze 
nie dosyć, bo Bóg chce, aby wiara w jego Moc i O  
patrzmoiść była silną. (Przyrzekłem mu przyjść ju­
tro i przynieść środek, którym, jeżeli szczerze bę­
dzie wjerzył, pan Bóg może go uzdrowić.



Nazajutrz, zaopatrzywszy się w mały flakonik, 
wody, z cudownego źródła w Lourdes, którą, mi brat 
mój, Leon, zamieszkały w Warszawie, przed 3 laty 
przywiózł, udałem się do chorego.

Był spokojniejszym — obok niego stała nietknię­
ta filiżanka czekolady, gdybym go zapytał, dlacze­
go mje wynił, odpowiedział, że nie może, gdyż kie­
dy próbuje zaraz zbiera mu się na wymioty.

Zapytałem go następnie, czy wierzy w pom0c 
Ńajiśw. Marjd Panny ,Niepokalanej.

N a to pytanie oczy jego zalały,się łzami i drżącym 
głosem odrzekł: „W ierzę"!

Wstawaj pan jz. łóżka 1 będziemy ,się modlić wspól­
nie do Mat-ki Bożej —  powiedziałem do niego — 
i  gdy z wielkim trudem przy pomocy rodziny wstał 
ukląkłem i ja i  on odmawialiśmy głoś*o i żarliwie mo 
dlitwy d° Niepokalanej.

Po  skończonej modlitwie dałem mu wypić wodę 
;z Lourdes. .

W ypił ją. pobożnie i z rozrzewnieniem, o po chwi­
li wypił także i czekoladę. Następnie poleciłem mu 
dać ciepłego bułjo-nu, który spożył z doskonałym 
apetytem. . . .

I od tej chwili apetyt służy mu wyśmienicie, przy 
był na wadze kilkanaście kilo, pracuje, jak daw- 
niei, mimo swego sędziwego wieku.

Czy w tym wypadku można mówić o hypnozie 
lub sugestji, która przez dwa tygodnie stosowana 
okazała się bezskuteczną?!

Nawet niedowiarek czuje się zwyciężonym, wi­
dząc tak niezbity dowód potężnego i cudownego 
działania wody z groty w Lourdes.

Nicea, dnia 20 maja 1931 r.
Dr. med. Jozef Dobrzański, 

,ru« Verdi 30.
Wodę z cudownego źródła w Lourdes można o- 

trzymać i w administracji „Rycerza Niepokalanej" 
Niepokalanów, p. Teresin iSoch., która ją darmo wy­
syła proszącym Dobrowolne ofiary przyjmuje się, 
jako zwrot kosztów przesyłki pocztowej.

Zwolennikom szkoły bez­
wyznaniowej ku uwadze

„Polak we Francji" z dnia 12 lipca podaje prze­
bieg procesu, jaki miał miejsce niedawno w jednym 
z sądów Parvża. . . .

Na ławie oskarżonych zasiadł 18-letn.i zbrodniarz 
nazwiskiem Emil San do t, o wyrazie tw arzy wstręt-' 
mym, odpychającym, z całym cynizmem wyznał, żę 
namordował kobietę, aby zrabować jej 2 franki. O- 
gromne wrażenie wywarła w społeczeństwie fran- 
cuskiem mowa obrońcy zbrodniarza, adwokata 
A ppert‘a:

Moi panowie! Moje zadanie jest bardzo łatwe. 
Oskarżony przyznał się do wszystkiego. Obrona 
jest niemożliwa. M'i'mo to, mam wiele do powiedzenia 
Kto tu właściwie jest zbrodniarzem? —  Winowaj­
cami jesteście wy, panowie, co przedstawiacie spo­
łeczeństwo, — winowajcą, jest właśnie to obecne spo­
łeczeństwo, co w swojej .rozwiązłości i bezprawiu 
nie umie przeszkodzić występkom, lecz owszem o- 
śmiela do nieb i popycha. O to w tej sali widzę wize­
runek Ukrzyżowanego. Dlaczego niema go w sali, 
gdzie dzieci naukę pobierają.? Dlaczego wizerunek 
ten po raz pierwszy wpada mu tu w oczy? W  do­
mu go nie widział, nigdy w szkole! Kto mu powie­
dział, że jest Bóg, że jest zapłata i  kara wieczna? 
Kto go pouczył o nieśmiertelności duszy, o miłości

Niepokalanej cześć. .  chwała!
Kiedy s,mutek serca zżera,
Biedne ciał° trapi rana,
Ból, łzy z ocz-u Marja ściera,
Mar ja, Ma;ka Ukochana...

Skoro duszę ciśnie troska,
Myśl (gam ia grzech zwątpienia 
Pomoc daje Matka Boska,
U Niej szukam ukojenia...

Śmiało idę życia ścieżką.,
Pod opieką, Marji chrobrą,
Bo nię. chwalę Pannę dobrą...
Żadna prac ńie jest ciężką,

Czystością obdarowaną,
Chwalę Tę Umiłowaną,
Na Matkę Bożą wybraną,
Przez Boga w niebo zabraną!...

O, Marjo Niepokalana,
Drogie iNaczynie miłości,
Ciebie wieczorem i z rana 
W smutku wielbię i radości...

Chwałę Twoją, opowiadam,
Za Twe hojne dla mnie dary,
Serce Tobie'w hołdzie składam,
Lepszej nie mam ja ofiary...

Tyś życia Jutrzenką mego,
Panno Można i Łaskawa,
Ty mnie bronisz °de złego,
Wołam więc: Cześć Ci i sława!...

Helena Gawrońska.

Boga i bliźniego? Kto mu wskazał na tablicę przy­
kazań Bożych, gdzie stoi: ,Nie zabijaj1! Wydany ną 
łup namiętności, rósł jak dzikie zwierzę na pustyni 
wśród tak zwanej kultury, co miała obowiązek na­
uczyć go żyć dobrze. Ta kultura wyrzeka się go 
teraz, jak zapowietrzonego i zabić każe. Na was, moi 
panowie, skargę wnoszę, co się przechwalacie ze 
swojej oświaty i postępu, a jesteście barbarzyńcami 
—  na was, co się za sędziów obyczajów podajecie, 
a wśród ludu szerzycie niewiarę i miemoralność. 
I dziwić się, że wasz posiew takie ohydne rodzi plo­
ny! Ja, jako brońca zdemoralizowanej przez was 
ludności, mam prawo i obowiązek we,zwać was przed 
trybunał sprawiedliwości i wykazać, kto właściwie 
zawinił11.

Po skończonej mowie, gdy przysięgli po nara­
dzie orzekli, że Sandot ma iponieść karę śmierci, ad­
wokat raz jeszcze wskazał na krucyfiks i na sę­
dziów i podniesionym głosem wyrzekł: „A  Ten was 
będzie sądził"!

Opowiedziane tu zdarzenie powinni wziąć pod 
rozwagę ci wszyscy „mędrcy", co w zacietrzewie­
niu i obłędzie bezbożniczym domagają się wyrzu­
cenia nauki religji ze szkoły polskiej. Rodzice zaś 
i obywatele Ojczyzny powinni stanąć jednomyślnie 
w obronie religji w szkole przed zakusami niepo­
czytalnych jednostek, usiłujących swe wywrotowe 
przekonania narzucić ogółowi, zwłaszcza ludowi 
r*>b0CZ€rrlll.

Rad aktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukami ,Dziennika Pomoi skiego“ w Chołimicach 

Wydawca Juljusz Schreiber. k om ice .


